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D Z I E NNI K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM

CENTRALA: KATOW ICE, ul. Sobieskiego II. lei. 960 _  964. ODDZIAŁY: KATOWICE, ol. Mariacka 5. tel. 960: SOSNOW IEC, ul. 3-go Mała 5 a. tel. S12: DĄBROWA, ul. Staszy- 
ea 33; CZELADŹ, u l  Bytom ska 56; KRÓL. HUTA, ul. Zjednoczenia 2. tel. 625: RYBNIK, ul. Zamkowa 8, teL 27; BIELSKO, ul. Przekop I I ;  BEU1HEN O S. Kais. Franz Joseph PI. 10

telefon 20-18; POZNAŃ, u l  Dąbrow skiego 76.

Japonia kpi sobie z Ligi Narodów
Źqlanla, hlóre nie będą spełnione

Chińskie dowództwo nie zwróciło po­
dobno żadnej uwagi na powyższe uitlma-

Tokio, 18-go lutego.
Według doniesienia agencji „Szlmbtm- 

j?en'So“ gabinet japońslki na posiedzeniu  
wczoraószem uch-walał następujące w y-  
Gene6]*30 r0*£0wai' ^la sw ei delegacji w

. 1) Japonja odrzuca zupełnie warunki 
19-tu.

2) Dalsze rokowania w łonie Ligi Na- 
t?dów nad sprawa konfliktu na Dalekim 
wchodzie maja sie toczyć na podstawie 
'“Dońskiego memorandum, dołączonego do

P°rtu komisji Lyttona.
3) Japonja domaga się bezwzględnie 

jebania państwa mandżurskiego przez Li-
*9 Narodów.
be» Japon-'a Je®ł gotową do rokowań 
^ r e d n l c h  z centralnym rządem chiń-

n, s) Japonja sprzeciwia sie kategorycz- 
6 udziałowi Ameryki i Sowietów w  tych 

r°kowaniach.
J W  razie potwierdzenia przez Llge 

arodów uchwał komis® 19-tu Japonja 
Zeclvvko temu założy stanowczy protest 
7) W wypadku tym japońska delegacja 

r,f.y Lidze Narodów ma natychmiast opu- 
d„- Genewę i udać się do Londynu wzglę- 
JJ, 16 Paryża i stamtąd prowadzić rokowa­
n i  z Narodów aż do czasu odrzuce- 

a Przez nią uchwał komisji 19-tu. 
j  ^  Przejściowo Japonja pozostaje w LI- 

Narodów i zajmuje stanowisko vy- 
Cz®kująCę.

Londyn, 18-go jutego.
Ł ^ ug telegramu „Exchainge Tele- 

iiiu z Tokio gabinet japoński miał
tv u a„ć na dzlsiejszem posiedzeniu na- 
Ychmiastowe wystąpienie Japonii z Ligi 

, 3r<>dów. Ostateczna decyzja co do tego  
° “u ma zapaść w  dniu jutrzejszym. 
Genewa, 18-go lutego.

. .L ig a  Narodów (Zgromadzenie) zajmie 
9 konfliktem na Dalekim W schodzie we  

.wtorek.
Londyn, 18.g0 Iu teg o .
Według doniesień z Pekinu Japonczy- 

- l .  .Wysłali do głównodowodzącego wojsk 
jOjnskich w  Kailu (północno-wschodni 
tv u °l) ultimatum, domagające się na- 
»chmiastowego opróżnienia miasta, w  

u Jeciwnym razie wojska japońskie prze­
m y  natychmiast do natarcia.

W arszaw a, i 8-g o  lu tego .
Praw ie w szystk ie  autobusy kursu­

jące m iędzy sto licą  a m iastam i i m ia­
steczkam i w ojew . W arszaw sk iego  
zosta ły  un ieruchom ione w skutek  
w ielk ich  zasp śn ieżnych  na drogach. 
O gółem  stan ęło  oko ło  io o  autobusów . 
W ie le  z  n ich  zep su ło  się  w  czasie  ja-

Slan w ynikow y
w Yliriiigan

Jork, 18-go lutego, 
stanu Michigan uchwalił zapro-

ujl^zić na terenie całego stanu, stan w y- 
« ° w y  | upoważnić gubernatora dol u p ow ażn ić  guuc  

^dłużenia moratorium dla banków.

W NeuiTiirclien...
Berlin, 18-go lutego.
Gonę Zą  s N e u n k irc h en , że w dniu 

. orajszym rjzeszła się tam pogidska, 
d„ .z P°d gruzów jednego z domów wy­
j ę t o  jakąś kobietę, która, pomimo, ze 

d katastrof upłynęło już 7 dni, jeszcze 
Pogłoska jednak ta okazała się nie-

Katastrofa kolejowa w Kutnie
Siedem osób rannych

Warszawa, 18-go lutego.
Wczoraj o godz. 15,20 na stacji Kutno 

pociąg towarowy notec*'*’ u- naciąg oso-

IGO autobusów utknęło
w olbrzymich zaspach śnieżnych

zdy, a pasażerow ie n ieraz kilkanaście  
kilom etrów  przebijać s)ę m usieli 
przez góry  śnieżne. T e  przypadkow e  
„w ypraw y polarne" w  w ie lu  w ypad­
kach zakończyły  się  liczn em i odm ro­
żen iam i u  p o szczegó ln ych  ich  u czest­
n ików .

1  o l m i i i  koroblnów w y r a c h
wiecha! Roosewelt de Nowego Jorku
Nowy Jork, 18-go lutego.
Przybyłego w dniu wczorajszym w ie­

czorem do Nowego Jorku prezydenta 
RooseveIta witały na dworcu niezwykle 
owacyjnie tłumy publiczności.

Ze względu na psychozę, wytworzoną 
wskutek zamachu w Miami, ochrona oso­
by Głowy Państwa przybrała niebywale 
rozmiary. Policja umundurowana J tajna 
była skonsygnowana w  niezwykle w iel­
kich ilościach. W czasie drogi do miesz­
kania, auto prezydenta było otoczone

ze wszech stron motocyklami i samocho­
dami policyjnemi, uzbrojoneml w  ręczne 
i cłężkio karabiny maszynowe. Niektóre 
z aut posiadały mało stacjo radiowe.

Stan zdrowia burmistrza Chicago 
Czerniaka jest nadal zadowalający, pod­
czas gdy stan pani Gili budzi ciągle po­
ważne obawy.

Zangara byl wczoraj badany przez 
szereg psychiatrów. Orzekli oni, że jest 
on zupełnio odpowiedzialny za swój czyn.

Bratobójcze walki
w Niemczech

Berlin, 18-tego lutego.
Ubiegłej nocy w Kamienicy (Chem- 

nitz) kilku hitlerowców napadło na pew­
nego komunistę i po krótkiej bójce za- 
kłuło nożami na śmierć.

W szpitalu w Eisleben zmarł w  dniu 
dzisiejszym pewien komunista, ciężko ra­
niony zeszłej niedzieli w cznsie krwawe­

go starcia z hitlerowcami. W ten sposób 
liczba ofiar niedzielnych wypadków w tej 
miejscowości wzrosła do czterech. W 
Duisburgu jacyś nieznani sprawcy dali 
przez drzwi i okna szereg strzałów do 
lokalu komunistycznego związku prze­
woźników rzecznych. Jedna osoba zo­
stała zabita, zaś trzy ciężko ranne.

bowy, zdąisii^ ' do Poznania. Wskutek 
zderzenia został rozbity: wagon trzeciej 
klasy i wagon mieszany pierwszej i dru­
giej klasy.

W  wagom/ie mieszanym z powodu sil­
nego wstrząsu nastaptt wybuch gazu I 
pożar. Z pod szczątków wagonu wydo­
byto 7 rannych, których przewieziono do 
miejscowego szpitala.

Z przeprowadzonych dochodzeń wyni­
ka. że winę za spowodowanie katastrofy 
ponosi maszynista pociągu towarowego, 
którego aresztowano.

Aresztowanie oficerów 
irlandzkich

pod zarzutem kradzieży fejnyth 
dokumentów

Londyn, 18-go lutego.
W ładze irlandzkie aresztowały w dniu 

wczorajszym w  Dublinie pułkownika ar­
mii irlandzkie] Hogana (brata b. min. go­
spodarstwa) oraz jednego z oficerów 
gwardii obywatelskiej pod zarzutem kra­
dzieży ważnych a tajnych dokumentów 
państwowych. _____

5 robotników ofiarę
eksplozji motoru

Paryż, 18-go lutego.
W jednym z zakładów mechanicznych 

(niedaleko Avignonu) Roussillon nastą­
piła eksplozja motoru, który usiłowano 
puścić w ruch, po wydarzeniu się po­
przednio jakiegoś skomplikowanego za­
cięcia.

Dwuch robotników zostało zabitych, 
trzech zaś ciężko rannych.

Sprawcami są prawdopodobnie hitle­
rowcy.

W Oberndorf nad Neckarem doszło 
do poważne! bójki na wiecu wyborczym  
wirtembersklei partji chłopskiej, w yw o­
łane] przez bojówkę hitlerowców. Kilka­
naście) osób zostało rannych, w tem trzy 
ciężko. Poważnie poturbowanym został 
m. in. minister gospodarczy krajowego 
rządu wirtemberskiego dr, Maler.

Aresztowanie Kasjerów Kolejowych w Kilowcach l Dębicy, 
KondoKiorów, bileterów i pośredniKów

i Wów 18-go lutego , Śląskich sprzedawane były fałszowane bi-
Władze koK ow e W padły w  ostatnich I lety, wypisywane na t. zw. grzbietach 

dni ich  na ślady afery fałszowania biletów I blankietów kolejowych.
J S w y c h  z a k r Ł  na szeroką skalę. W związku z tem przeprowadzono sze- 
.oL tw ierdzono w  szeregu kas kolrjo- reg aresztowań. Aresztowano m. In ka- 
i t c h  m a S J c J  i górno- l sjera kolejowego w Katowicach, kasjera

kolejowego w Dębicy, dwuch kondukto­
rów ze Lwowa, kilku bileterów i kilku po­
średników. W szystkich aresztowanych 
odstawiono do Przemyśla, gdzie łącza się 
nici afery. Dochodzenia prowadzą wła­
dze kolejowe i policja.
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Oiiara zawodowego uwodziciela
Sensacja w Zagórzu pod Sosnowcem

Miejscowość Zagórze pod Sosnowcem  
1 okolica żyje pod wrażeniem niezwykłej 
sensacji, jalką stanowi ucieczka żony miej­
scowego sklepikarza, Stefana Śliw y, która 
obrabowała męża z całego majątku i ucie­
kła w świat z kochankiem. Najciekaw­
szym  jednak jest feukt, że mężczyzną, któ­
ry zdołał uwieść żonę S. — matkę czwor­
ga dzieci — jest zaw odow y i znany wła­
dzom uwodziciel, niejaki Czesław L e 
w  a n d o  w  s  k i, z  zawodu szofer, który 
cieszy się niezwykłem powodzeniem u ko­
biet.

W  ostatnich dwuch latach Lewandow­
ski — m ężczyzna żonaty — potrafił 
uwieść klika młodych kobiet, które, ogra­
biw szy z  gotówki, porzucił bez skrupu­
łów .

Mąż ostatniej jego ofiary, St. Śliwa,
zg łosiw szy się w  ub. piątek na posterunek 
policji w  Zagórzu, tak opowiada o  swej 
łragediji:

„Rano, jak zwykle, wyjechałem na targ. 
Dwuch starszych chłopców poszło do 
szkoły, a dwoje młodszych dzieci pozo­
stało w domu. Nie przeczuwałem żadne­
go nieszczęścia...

Kiedy wieczorem wróciłem do domu 
skonsternował mnie widok synów, którzy 
z  książkami w  ręku stall przed zamknię- 
temi drzwiami mieszkania, otoczeni grupą

Poronił norze<zonq
z... miłości

Robotnik Rom an N iestrój z Szopienic ko­
cha! się bez w zajem ności w  pięknej Annie 
Jarom inów nie. P iękna dziew oja nie chciała 
nic słyszeć  o Niestroju, mimo, że g roził jej 
trzykro tn ie  popełnieniem sam obójstw a. W  li­
stopadzie ub. r. zaprosił on sw ą w ybraną  na 
zabaw ę  taneczną. W obec tego. że Anna od­
m ów iła — doszło do o stre j sprzeczki, w  któ­
re j tokn Niestrój ranił sw ą ukochaną nożem 
w  głow ę J p iersi. Ranna długie tygodnie le­
czy ła  się w  szpitalu.

W czoraj odpow iadał Niestrój p rzed  Sądem 
O kręgow ym  w  Katowicach. Do w iny p rzy ­
znał się ze skruchą, tw ierdząc , że zaślepiła go 
bezgraniczna miłość i zazdrość.

Sad skazał nieszczęśliw ie zakochanego na 
6 m iesięcy w ięzienia. W  Chwili, gdy opusz­
czał on saję rozpraw , zrozpaczony k rzyknął: 
„Choćby mi diabeł stanął na  drodze. Anna 
musi być moJą!“ _________

T E A T S F K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Niedziela: o *. 16 „Lekkomyślna siostra":
o z. 20 „Arłyścl".
Wtorek: o *. 20 przedst papo!. „Kopiec wenecki".
środa: o g. 20 „Kwadratura kola" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJIi
Bielsko: poniedziałek: „Lekkomyślna siostra".
Rybnik: płatek: „Pod zarzadem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W niedziele o godz. 16 I o 20.15 „RASPUTIN", azhi 

ka w 8 obrazach Tolstoia I Szczegolewa.
W poniedziałek — „RASPUTIN", Początek 0 godz 

20,19.
KINAi

Katowice: C a p 11 o 1 „Dzlewoze 1 g6r”. C a s I n o 
„10 procent dla nrnle". C o lo s se u m  „Frankenstein". 
P a ła c e  „Pod kuratelą". R la l  to „Błate szaleństwo" 
U n ion  „Dzielny wojak Ssweik". D e b I n n „X 27".

Swletocblowlcei S z tu k a  „Llljaoka obce sie roz­
wieść" I „Samotny orzeł".

Szopienice: H e lio n  „Szengbal-Express“.
Mysłowice: U nion  „Romeo I Julcia".
Król. Huta: C o lo s se u m  „Noce portowe" I „lei 

lllrt". A p o llo  „Morderstwo przy rue Morgue" I „Afe­
ra pułkownika Redlą". R o * y „Szanghal-Enpress".

Sosnowlect Eden — głośny lUm „Czemp".

RADJOl 
Niedziela. »  Intege 1932 r.

Katowice. IOJ# Nabożeństwo s kościoła N. M. P. w 
Wielkich Piekarach. 11,96 Sygnał czasu. 12.10 Kemwtłknt 
meteorologiczny. 12,19 Poranek symfoniczny z Filhar­
monii Warszawa klei. M Kn. dr. Antoni Marchewka: od­
czyt reHgtiny. 14,20 Muzyka. 16 Program dla dzieci. 16,?) 
Skrzynka pocztowa. 16,45 „Kącik Językowy". 17 Konceit 
solistów. 18 Muzyka lekka. 19.10 Intermezzo muzyczne. 
19,29 .JCttkg". 20 Koncert wieczorny. 21 JO Wiadomości 
sportowo. 21.30 Redtal lorteipianowy Carlo Zeechl. 32,20 
Muzyka taneczna. 23—34 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 9,50 Dzwony. 10 Nabożeństwo ka­
tolickie 12 Koncert filharmonii śląsklei. 14,10 Odczyty 
roWcze. 15 Sport. 16 Koncert. 19.10 Koncert woiskowy.
21,15 Intermezzo. 21,45 Koncert mandolinowy. 23 Koncert.

Morawska Ostrawa. 7,30 Koncert porajmy. 9,15 Od­
czyt dla robotników. II Muzyka kameralna. 12,06 Muzy­
ka orkiestry wołskowed 15,30 Z praskiego stadionu zi­
mowego 16.30 Koncert popołudniowy. 21,30 Koncert or­
kiestry dętej. 22—33 Transmisja i  Prąd

lu d z i. W tedy dowiedziałem się właściwej
prawdy.

Okazało się, że w  czasie mej nieobec­
ności przed sklep mój zajechał samochód, 
na który żona załadowała prawieże całą 
zawartość sklepu, zabrała pościel, ubrania, 
część mebli oraz 1100 zł. oraz dwoje 
młodszych dzieci. Następnie zamknęła 
mieszkanie, a klucz rzuciła przez otwarte 
okno do wewnątrz, poczem wraz z dzie­
ćmi i majątkiem odjechała ze swym  ko­

chankiem w  stronę śląska. Zniszczyła
mnie moralnie i materialnie — zakończył 
złamanym głosem nieszczęśliwy, płacząc 
rzewnie.

Za zbiegłą parą kochanków zarządzo­
no natychmiastowy pościg, w ysyłając li­
sty gończe.

Dotychczas policja nie natrafiła na ucie­
kinierów.

Trzeba dodać, że Eleonora Śliwa liazy 
już 36 lat.

TytoA w oczach konwojenta
Nlendała ucieczka bandyty w  R yb n ika

P rzeb yw ający  w  w ięzien iu  tybn ic-  
kiem  g roźn y  bandyta  i w spóln ik  po­
w ieszo n eg o  n ied aw n o  w  R ybniku  
Z iem sk iego , n iejak i F ran ciszek  S i­
w iec , od siadujący karę w ie lo le tn ieg o  
w ięzien ia , d om agał się  przesłuchania  
g o  przez prokuratora. C zyniąc jego  
prośbie zadość, w ładze w ięzienne  
w y sła ły  g o  w czoraj w  połudn ie pod  
eskortą  urzędnika w ięz ien n eg o  do  
gm achu  sądu, w  którym  urzędow ał 
prokurator.

Z najdując się  w  korytarzu sądu, 
S iw iec rzucił eskortu jącem u g o  u rzę­
dn ikow i w  o czy  garść tyton iu , ubez-  
w ładniając g o  w  ten  sposób , poczem

rzucił s ię  do ucieczk i, b iegnąc w  stro ­
nę Sm olnej.

M im o bólu , urzędnik  w ięz ien n y  
w szczą ł alarm , na k tóry  przybyło  k il­
ku strażn ików  w ięzien n ych , jedno­
cześn ie  zaalarm ow ano policję  ryb­
nicką i okoliczne posterunki policyj­
ne. Strażn icy  w ięzien n i p uścili s ię  za  
bandytą w  p ogoń  na rowerach. 
W krótce też  zdołali oni g o  ująć przy  
m oście zam ysłow sk im  niedaleko  
Sm olnej, skąd odstaw ili g o  z  pow ro­
tem  d o w ięzien ia .

W  p ogon i za zbieg iem  odznaczył 
się zw łaszcza  funkcjonarjusz w ięz ien ­
ny L  a b u s.

Omal nie straszliwa katastrofa
P o ża r przy zb io rn iku  źa zn  huty „P o k ó j' 

w  N ow ym  Bytomiu
W  ub. piątek wieczorem straż pożar­

na huty „Pokói" w  Nowym Bytomiu za­
alarmowana została pożarem, który w y­
buchł w  zabudowaniach huty. Pożar po­
w stał o d  rozpalonego pieca, wskutek 
czego ogień o b ją ł d re w n ia n e  o sz a lo w a n ie  
g a z o m e tru  p r z y  z b io rn ik u  g a z u . m a ją c y m  
p o je m n o ść  3.000 m*.

Pod świeżem wrażeniem strasznej ka­
tastrofy w  Neunkirchen, gdzie — jak wia­

domo — nastąpił wybuch zbiornika ga­
zowego, który zniszczył wielką część  
miasta Neunkirchen, również i w  tym  
wypadku załogę ogarnęła początkowo  
panika, gdyż sądzono, że może nastąpić 
wybuch zbiornika.

Akcja straży pożarnej trwała około 
Pół godziny. Dzięki jej energicznej akcji 
zdołano pożar zlokalizować i zapobiec 
większej katastrofie.

Idnie linii pdeidw w
Dwie osoby ranne

Wczoraj rano o godz. 6,03 przy wjeź- 
dzie na stację kolejową w Radzionkowie 
pociąg osobowy najechany został z boku 
przez manewrujący pooiąg towarowy, 
wskutek czego oba parowozy, brankard 
i jeden wagon IV klasy uległy nieznaczne­
mu uszkodzeniu.

Z obsady służbowej pociągu osobowe­
go ciężko ranny został przytem Józef

Porwolilk z parowozowni w Katowicach, 
którego odstawiono do szpitala w  Tam. 
Górach.

Oprócz tego odniósł lżejsze Okalecze­
nia jadący jako pasażer poza służbą st. 
asystent kolejowy Józef Bramowski z Na­
kla. Ogólno straty, powstałe wskutek 
zderzenia, wynoszą zaledwie około 4.000 
złotych. w~

Ciężka dola ubogich w Sosnowcu
apel d o  m iłosierdzia społeczeństwa

Na ostatniem  posiedzeniu Komitetu Pom o­
cy Biednych w Sosnowcu, stw ierdzono ka­
tastrofalny spadek w pływ ów , co gro-zi istnie­
niu około 7.000 biednych i 4.000 dzieci szkoJ- 
nych, którym  pomaga l dożywia Komitet.

W obec tego postanow iono przeprow adzić 
szereg nadzw yczajnych imprez, jak urządzić 
w kinach miejscow ych kilka poranków  filmo­
wych 5 m arca; przeprow adzić zbiórkę pu­
bliczną; od dziś panie zbierać będą ofiary po 
domach, zarów no pieniężne, jak i w  naturze, 
restauracje  „V /arszaw ianka“ I „Savoy“  po­

stanow iły urządzić kilka zabaw  i część zy­
sków  przeznaczyć na fundusz Komitetu, a 
równocześnie za zgodą w łaścicieli restauracy j 
i cukierń we w szystkich tych lokalach w mie­
ście przy  rachunkach przedkładać gościom 
specjalne znaczki składkow e na fundusz Ko­
mitetu.

P rzypuszczać  należy, że akcja ta, mająca 
tak sz lachetny ceł. s ro tka  się z życzliw em 
przyjęciem miejscow ego społeczeństw a i każ­
dy  w edług możności z łoży ofiarę na sw ych 
głodujących braci.

Zjazd bezrobotnych
powiatu Katowickiego

17 bm. o godz. 13 odbyt się w Katowicach
pierw szy zjazd delegatów  Zw. Bezrobotnych 
i Częściowo Pracu jących  perw. Katowickiego 
Na zjeżdzie było reprezentow anych 18 kół z 
powiatu Katowickiego w ilości 53 delegatów .

Z całości obrad wynikało, że bezrobot­
nych gnębi troska o lepsze Jutro dla rodzin, 
co w ynikało z zdrow ych i rzeczow ych w y­
wodów delegatów . Duże niezadow olenie w y­
w ołuje n;ena;lepsze funkcjonowanie w  po­
szczególnych m iejscowościach kucheń dla 
bezrobotnych, w k tórych przeważnie wodzą 
rej kierowniczki. Postanow iono zwrócić się 
przez zarząd Związku do poszczególnych s ta ­
rostw , aby  w kuchniach zaangażow ano ku­

charzy  z pośród bezrobotnych, między któ­

rymi można znaleźć t. zw. kucharzy w oj­
skow ych. posiadających praktykę. Jak to  ma 
miejsce w gminie Paw łów , K ończyce i inn.

Uchwalono zw rócić się do m iarodajnych 
czynników , celem przeprow adzenia kontroli 
nad temi kuchniami przez bezrobotnych, zor­
ganizow anych w Związku. Mocno ubole­
wano na zjeżdzie nad zachowaniem się po­
szczególnych naczelników  gmin, k tó rzy  lek- 
cyw ażą sobie delegacie bezrobotych, które 
zw racają się do nich, uw ażając bezrobotnych 
iako nieupow ażnionych do jakiejkolw iek in­
terw encji, a tem samem pchają bezrobotnych 
w objęcia komunizmu Conajwyże) delegacie 
bezrobotnych otrzym ują  zawiadomienie w 
kancelariach naczelnika gminy, że naczelnika

Niedziela
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D ziś: Fortunata m.
Ju tro : Leona b. W. 
W schód słońca: g. 7 m. 09 
Z achód: g. 17 m. 19 
Długość dnła: g. 10 m. 10

KALI 
W schód k 
Zachód ki

ENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
siężyca: g. 4 m. 55 
slężyca; g. 10 m. 37

ZMIANA KSIĘŻYCA: | 
Piątek. 17. II o g. 15.08 ost. kw. $  ^  
do piątku 24. II godz. 13,44 ’*->

Wyrok w procesie
bandy Kopcia

W czoraj o  godz. 14 Ogłoszony został wJ* 
rok przeciw ko miechowskim bandytom. "  
spraw com  napadu na w łościańskie zagrody * 
O w czarach I Brzozów ce, pęw . OłkuskJcgO.

Główny spraw ca napaau aM etn t w acia* 
Kopeć, skazany został za napad w OwczarącJ 
na 6 lat ciężkiego w iezienia z pozbawienie® 
praw  na 6 lat, oraz  na 10 lat w iezienia ** 
krw aw y napad w Brzozów ce z pozbawienie® 
praw  na lat 10.

Członkow ie bandy Kopcia, Marjan KrzY' 
wOrzeka. lat 20, Józef H arm ala, lat 27 i 20-1®** 
ni P iotr Fronczak. skazani zostali po 7 I® 
ciężkiego w ięzienia 7 pozbaw le^em  praw. -* 
O skarżony o paserstw o Cbalm Zelinger. mle* 
szkaniec Skały, został uniewinniony ,

O skarżeni zgłosił) zażalenie niew ażn0*®1

wyrok wywarł piorunujące wrażenie, oskaf' 
żeni natomiast przyjęli go spokojnie.

Halo „W alter Croneck
będzie ■filerachomiona

Do komisarza de mobtl izac yjnego w Ka* 
towicach wpłynął wniosek o unierucho* 
mienie huty „Walter Croneck" w  Ro v  
dzieniu-Szopienicach, należącej do SP- 
Akc. Giesche. W razie unieruchomienia 
huty utraci pracę 213 robotników.

u łte U fe a a ló to a c fi
— Do m agazynu firmy Better w  Katowi' 

cacb dokonano kilku śm iałych włamań I skra* 
dziono przeszło 50 w orków  mąki. W toku P*  
Iicyjnych dochodzeń przy trzym ano zlodzi* 
Jaszków I paserów , k tórzy  w czoraj odpowią* 
dałł p rzed Sadem O kręgow ym  w Katowicach- 
Sąd skazał P io tra  Drabika na rok więzieni® 
Franciszka Tom aszka, Stanisław a Ziembę, S t*  
nlsław a Rom anowskiego, W aw rzyna Guze*° 
i Jana  Fedeca po 8 miesięcy więzienia 1 0 “'  
s taw a W ajusza na 6 miesięcy więzienia.

— 17 bm. o godz. 15 do mieszkania Mad* 
M yśliwiec w Katowicach przy ul. Jagielio* 
sklej 16 p rzybył nieznany osobnik, ofiarują® 
JeJ na sprzedaż furę w ęgla za 18 zt. PoszkO' 
dow ana, nie p rzeczuw ając żadnego podstęp® 
w ręczyła osobnikowi 20 zł. Ten, po otrzyma* 
nlu pieniędzy, opuścił m ieszkanie I więcej ® 
pow rócił.

«
— Na kopalni „Paw eł"  w Chebzlu 21 IłP®9 

ub. roku w czasie pracy  pow stała kłótnia P* 
m iędzy W iktorem  Jag ła  I Oskarem Pilotem, * 
czasie której, zupełnie bez powodu. Jagła ud* 
rzy l Pilota butelką w głowę- Jak  silny m * 
sial być ten cios, w ynika z tego, że Pilot prz* 
leżał 4 miesiące w szpitalu, a w dodatku ule£ 
kilkuletnie] epilepsji. Za ciężki ten oraz ci®* 
leśny stanął Jagła w czoraj przed Sądem O kr* 
gowym w Król. Hucie. Sąd skazał oskarż*  
nego na 6 miesięcy więzienia, przyznając
ze w zględu na jego niekaralność w raunko* 
zaw ieszenie ka ry  na przeciąg 2 lat.

niema, a fa-ktycznie sied-zń om w  biurze, w Z .  
góle nie chce mieć nic do czynienia z de*® 
gacją bezrobotnych. .

Poruszano też palącą  kw estję rozdzf*1" 
skór na obuwie, mąki cukru, węgla, węd1”"  
m ydła i L P.. o raz zapośredniczanie robotm 
ków przez SI. U. P . P. ,

Do zarządu powiatowego w ybrano 
prezes — Mrozek Ignacy z Paw łow a. z*5 
prezesa — H enryk Jankie z Siemianowic. 
k retarz  — Respondek z Paw łow a, skarbnik 
Sieroń z W ełnow ca Pierw sze zebranie ” 
wego zarządu  powiatow ego odbędzie s 
21 bm. o godz. 10 w Katowicach. ^

O dbyły się również zjazdy pow!atowe- 
Lublińcu, gdzie prezesem  w ybrano p. KrUP** 
a sekretarze-m p. N ew yrgoła. w Rybniku P[ 
zesem p M otykę a sekre tarzem  p. „ii 
W przyszłych tygodniach odbędą się zebra” g

pow iatach Pszczyńskim  i Tam. Górach, 
później w Cieszyńskiem.

Gener ' -- sekretariat Zw. urzęduje 
towioach . •-! Sołreskiego 11 od *c‘
10—13 z wyjąuiem śród i sobót.

Ka-



od  siebie
Selm RzplHe) uchwalił usfawę o M o s z a  pracy

W  sobotę Sejm Rzplitej uchwalił glo­
sami większości rządowej projekt ustawy
0 samorządzie.

Z kolei Sejm przystąpił do rozpatry­
wania wniesionego przez klub BB. pro­
jektu ustawy o funduszu pracy.

Referował poseł Sławiński (BB.), któ­
ry oświadczył, że ogółem przewidywane 
sa ze źródeł, wskazanych w  projekcie, 
°kofo 106 miijonów złotych. M. in. od 
Pracowników um ysłowych i fizycznych  
Prywatnych około 20 miijonów, od przed­
siębiorstw około 20 miijonów. od praco­
wników i funkcjonarjuszów państwowych  
10 mili. złotych.

W dyskusji pierwszy zabrał głos po­
seł Rymar (Klub Narodowy), kwestionu­
jąc realność tego projektu 1 dopatrując 
się poezjj w wywodach referenta, który 
oblicza w pływ y na 106 miijonów złotych. 
Program robót, jaki przewiduje projekt 
ustawy, jest jednym z największych 
tricków demagogicznych w  ostatnich la­
tach. Niesympatyczno jest dalej to, że 
akcja ta uzależnia w szystko od rządu
1 odsuwa społeczeństwo. Przestrzegamy, 
kończy mówca, przed fantastycznością 
tych projektów, która zemści się na naj­
biedniejszych.

Poseł Marguł (Klub Ludowy) podnosi, 
tyjem y w  okresie epidemji i fundu­

szów. Jedną pustą kieszeń chce się na­
pełnić z drugiej pustej kieszeni. W la­
tach dobrej koniunktury nieustannie 
twierdzono, żo jest byczo i przejadło się 

miijonów nadwyżek.
Coście zrobili z tymi 560 młljonaml? 

*“* Pyta mówca.
Poseł Burda (BB.): Napewno nie ukra­

dliśmy.
Poseł Marguł: Owszem, ukradliście,

"f>ścio wzięli na wybory 8 miijonów (o- 
KlasiiI na lew icy, wielka wrzawa i okrzy- 

na ławach BB., wicemarszałek Ma­
law sk i przywołuje mówcę do porządku 

Z kolei zabrał głos poseł Szuiik (Ch. 
który stwierdza, że P. U. P. P. za- 

^■emniają istotny obraz bezrobocia. Za - 
.walki z bezrobociem przy pomocy 

argaiflzowanła robót publicznych jest 
smutna jednak w  ujęciu projektu najzu­
pełniej fantastyczna i nierealna. Niesłusz­
no iest oparcie w pływ ów  zamierzonego 
funduszu na opłatach od robotników, 
Pracowników umysłowych, emerytów, 
wdów 1 sierot. Najbiedniejsi mają utrzy­
mywać jeszczo biedniejszych od siebie. 
Projekt nio obciąża natomiast ludzi żyją- 
cych z kapitału, a nakłada nowe ciężary 
na samorządy, któro ł tak będą musiały  
rozwijać dalszą opiekę nad bezrobotnymi. 
.  Opieka nad bezrobotnymi na Górnym  
kląsku jest niedostateczna. Ludność jest

rozgoryczona 1 dlatego podatna wrogiej 
agitacji. Partia komunistyczna przerzu­
ciła obecnie cały wysiłek swej propagan­
dy na Górny Śląsk, wysuwając nawet ha­
sła, skierowane przeciw całości granic 
Polski, oddając się bez zastrzeżeń na usłu­
gi niemieckiego rewizjonizmu. Przyjście 
z pomocą rozgoryczonym bezrobotnym  
masom jest szczególnie na Górnym Śląsku

wielką koniecznością państwową. Projekt 
funduszu pracy nie jest w stanie rozwią­
zać zagadnienia bezrobocia.

Po końcowem przemówieniu referenta 
projekt ustawy przyjęto głosami wyłącz­
nie klubu BB. w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Z kolei przystąpiono do pierwszego 
czytania szeregu projektów rządowych.

SfrejH w 30 fabrykach łódzkich
wobec za m ie rzo n e! obniżki za ro b k ó w

Przem ysłowcy włókienniczy w Łodzi 
odbyli zebranie w sprawie podjęcia ro­
kowań o nową umowę zbiorową. Zebra­
nie przemysłowców postanowiło odmó­
wić klasowym związkom zawodowym  
odbycie wspólnej konferencji, ponieważ 
związki te w ysunęły żądanie zawarcia 
nowej umowy zbiorowej ua warunkach 
umowy z roku 1928-go.

Innym związkom robotniczym, które

nie postawiły tego warunku, związek  
‘ przemysłowców wyznaczył wspólną korv 

ierencję na 21 i 23 bm.
W 30 fabrykach łódzkich, zatrudnia­

jących około 3.000 robotników, wybuchł 
strejk, który objął blisko 1.000 robotni­
ków. Powodem strejku są zamierzone 
jakoby przez przem ysłowców redukcjo 
płac robotniczych o 50 proc.

Polscy górnicy w Wcslfalji
matą zoslać wysiedleni?

Prasa angielska  przynosi alarm u­
jącą w iadom ość, iż rząd niem iecki 
zam ierza w ysied lić  górników  polskich  
z zachodnich N iem iec.

„T im es" donosi o  instrukcji kom i­
sarza spraw w ew nętrznych  dja Prus, 
G oeringa, udzielonej na zebraniu pru­
skich n adprezydentów  i prezydentów  
w  spraw ie ustanow ien ia  adm inistracji 
h itlerow sk iej w  Prusach.

Jednem  z najbardziej źham ienych  
Obwieszczeń, o g łoszon ych  zebranym  
urzędnikom  było, iż  zam ierzone jest  
odesłan ie  natychm iast w szystk ich  P o ­
laków , zatrudnionych od w ielu  lat w  
kopalniach w estfa lsk ich , z  pow rotem  
d o P olsk i.

T aki krok —  pisze „T im es" —  o  
ileby  zosta ł w ykonany, m óg łb y  spro­
w adzić p ow ażny k ryzys m iędzynaro­
dow y. Z arządzenia od w eto w e  były­
by zapew ne nieuniknione.

R ów nocześn ie  „M anchester Guar­
dian, om aw iając w iad om ość o  zapa­

dłej jakoby decyzji rządu H itlera  w y ­
siedlenia górn ików  polskich  z W est-  
falji, z okolicy  R uhry i w o g ó le  z okrę­
g ów  p rzem ysłow ych  zachodnich N ie­
m iec, stw ierdza na podstaw ie infor- 
m acyj z au torytatyw n ych  źródeł, że  
nie rozpatryw ano k w estji w ysied la ­
nia w szystk ich  polskich  górników . 
T ylk o  ci, którzy  zostaną zakw alifiko­
w ani, jako n iepożądani cudzoziem cy, 
będą z N iem iec wydaleni.-

A bonam ent m iesięczny

„ 7  G r o s zy "
z odnoszen iem  do domu

2 zło te

— Prezydent Rzeszy podpisał rozporządze­
nie O Ł zw. zmniejszeniu c iężarów  św iadczeń 
społecznych. Rozporządzenie to iest tylko czę­
ścią całe] ustaw y, dotyczące] te] spraw y. N a. 
razie dotyczy ono Inwalidów I poszkodow a­
nych w ojennych.

— Rząd kolumbijski zwrócR się oficjalni# 
do Ligi Narodów, domagając się rozpatrzenia 
w Jaknajbllższym czasie zbrojnego konfliktu z 
Peru o miasto Letyclę. W obec tego Generalny 
Sekretarz  Ligi Narodów zwołał posiedzenie 
Rady Lłgl Narodów na poniedziałek.

— Naczelny organ prasow y niemieckiego 
„Centrum", berlińska „Germ ania", oraz organ 
berlińskich katolików „M arkische VoIkszei- 
tung". zostały obłożone aresztem  na przeciąg 
trzech dni.

•

— Pod przewodnictw em  ministra P rzem y , 
stu i Handlu odbyło sie posiedzenie komisji do­
radczej dla spraw  handlu. R ozpatryw ano prze- 
dewszysłkiem  spraw y socjalne, a w szczegól­
ności kw estję likwidacji zaległych składek n- 
bezpleczeniowych, oraz spraw ę ustalenia, Jakie 
kategorie pracowników handlowych powinny 
być zaliczone do pracowników  umysłowych. 
Wobec tego, że postulaty sfer gospodarczych, 
czynniki miarodajne uznają za możliwe do rea ­
lizacji, p rzeto w yłoniono podkomisje, która 
ma się zająć sprecyzow aniem  tych kw estyj.

— Sejmowa komisja ośw iatow a obradow a­
ła w sobotę nad trzeciem czytaniem  rządow e­
go projektu ustaw y o szkołach akademickich. 
Jak wiadomo, drugie czytanie tego projektu 
odbyło sie w nieobecności polskich klubów o- 
pozycyjnych, których przedstawiciele opuścili 
salę na znak protestu przeciw ko utrudnieniom 
regulaminowym dyskusji. Ta sama forma pro­
testu została utrzym ana I na posiedzeniu so- 
botnlem. P rojekt nsław y został w trzeciem  
czytanhi uchwalony głosami klubu B. B., Ży­
dów i Ukraińców.

. . . U . U U . . U .  II  U J u  O r a  
i powiesił się...

Z Wrocławia donoszą, że w  miejsco­
wości Striese pewien inwalida zamordo­
wał siekierą troje swoich dzieci (dwuch 
synów i córkę), a następnie, podpaliwszy 
dom, w którym leżały skrwawione trupy, 
powiesił się na belce poprzecznej w sto­
dole. Straszliwy ten czyn wyw ołał na 
całym Dolnym Śląsku wstrząsające wra­
żenie.

E D W IN  T .  W C O D H A L t

Szpiedzy wielkiej wojny
82)

.W krótce nastąpiła silna eksplozja. 
D zieło  n iszczyc ie lsk ie  zosta ło  w y k o ­
nane. P płk . Norton zosta ł ranny, a fakt 
uratow ania go  Od śm ierci, na leży  za- 
n czyć do cudów .

Zapasy nie d osta ły  się  w  ręce  
'Wroga..

LVI. 
JAK s z p ie g  r o s y js k i p o b ił
SC.000 ARM JĘ EMIRA PA SZY .
S zp iegostw o  rosyjskie m iało sw ój  

specyficzny charakter pracy w y w ia ­
dow czej. S zp iegów  szkolono przed  
Wojną na specjalnych kursach w  P e ­
tersburgu, przyczem  uczn iów  ściągano  
2 zagranicy, zw ła szcza  z terenów , 
Graniczących z państw em  rosyjskiem .

Oro tych zagranicznych szp iegów  
stanow ili praw osław n i duchowni. 
U w łaszcza w  M ałopolsce W schodniej 
stali oni na usługach rosyjsk iego  w y ­
wiadu, j jm w  głów nej m ierze sztab  
wojsk rosyjskich  zaw d zięcza ł sukcesy .

K rzyże i obrazy  św ię ty ch , um iesz­
czane na m ostach, kolejach i drogach, 
£.ry*y w  sobie tajem nice w ojskow e. 
A °rm a, napis, kolor i w ygląd  obrazu, 
cz.y krzyża, stan ow iły  szyfr porozu­
m iew aw czy .
, S ystem  szp iegow sk i w  Rosji był 
l(5i i° Slk om Pbkow any, b y ł trudny, 
1 anak m ało skuteczny. T ylko  jedno­

stki w yb ija ły  się  dzięki indyw idual­
nym zdolnościom .

W  Londynie żyje jeszcze jeden  
z by łych  agentów  rosyjskich, który  
w  w ojnie rosyjsko-tureckiej, odegrał 
bardzo ciekaw ą rolę. O pow iada on, 
co następuje:

„W  październiku 1914 r, w ysłan o  
mnie do Konstantynopola, bym  zebrał 
informacje o sitach w ojsk niem iecko- 
fureckich. M ów ię płynnie po turecku, 
w ięc  w zg lęd y  język ow e nie staw ia ły  
mi żadnych trudności. Przebrałem  się  
za Turka i szczęśliw ie  przybyłem  na 
m iejsce m ego przeznaczenia.

Z apoznałem  się z urzędnikami, 
pracującym i w  tureckiem  M inister­
stw ie  w ojny L . ci, nie w iedząc o m o­
jej roli, dopom ogli mi do zajęcia stano­
w iska w  tem  M inisterstw ie. Odpo­
w iednie papiery osobiste w yrobiłem  
sobie już w cześniej.

W net rozn iosło  się  w  M inister­
stw ie , że  doskonale w ładam  językiem  
rosyjskim . K azał mnie zawoła*- do s ie ­
bie jeden z tureckich oficerów  sztabo­
w ych  i począł nam aw iać, bym  w stą ­
pił do w yw iadu  tureckiego.

O czyw iśc ie  zgodziłem  się. N ieba­
wem  przedstaw iono mnie sam em u  
Em irowi P a szy , oraz niem ieckiem u g e ­
nerałowi Liman von Sanders,

N astępnie jeden z oficerów  sztabo­
w ych  Emira P a sz y  w tajem niczył 
mnie w  plany tureckie. Emir P asza  
planow ał o fen zyw ę w  paśm ie gór- 
skiem  na Kaukazie.

C hodziło w ięc  o  zebranie dokład­
nych inform acyj o sile w ojsk rosyj­
skich na tym  odcinku w ojennym . Tu­
recki oficer szta b o w y  p rzed staw ia ł mi 
na mapie plan m arszu w ojsk  turec­
kich, które n iespodzianie m iały zajść  
na ty ły  w ojsk  rosyjskich, b y  je roz­
grom ić.

P e w n y  zw y c ię s tw a . Emir P asza  
gło sił już, że  po zw y c ię s tw ie  nad Ro­
sjanami uderzy na A nglików  i utoruje 
drogę przez Afganistan do Indyj.

Plan turecki szed ł w  tym  kierunku, 
że jeden z korpusów  tureckich będzie  
trzym ał w ojska rosyjsk ie  w  szachu, 
zaś g łó w n e s iły  Turków  przejdą 
pasm o górsk ie i pom aszerują do A fga­
nistanu i Indyj.

Plan ten b y l n iezw yk le  zu chw ały , 
jednak m iał szanse urzeczyw istn ien ia .

Zgodziłem  się  udać na Kaukaz i z e ­
brać potrzebne w iadom ości o  w oj­
skach rosyjskich. Sztab turecko-nie- 
miecki w y a sy g n o w a ł mi na ten cel 
bardzo pow ażną sum ę i w yru szy łem  
w drogę.

O dy dostałem  się  m iędzy  sw oich , 
kazałem  się doprow adzić do nasze­
go  dow ództw a. Tutaj opow iedzia łem  
o m oich przygodach w K onstantyno­
polu i o mojej roli,

W  sztabie rosyjskim  gratulow ano  
mi, no i udzielono odpow iednich in- 

I strukcyj. Polecono ml następnie, bym

spraw ę pok ierow ał jaknajszczęśliw iej 
i p rzysła ł Emira P a szę  z jego armją 
w  góry  kaukazkie.

Po dw óch  tygodniach pow róciłem  
do T urków . Udzieliłem  w iarogodnych  
informacyj o sile armji rosyjskiej, zgo­
dnie z otrzym anem i przez sztab rosyj­
ski w iadom ościam i. U w ierzono mi 
i so w ic ie  za to zosta łem  w ynagro­
dzony.

W krófce trzecia armja turecka w y ­
ruszyła w  drogę. L iczy ła  ona 90 ty ­
s ięcy  żołn ierzy  i w y d a w a ło  się  Tur­
kom, że liczebnie znacznie przew ażają  
nad siłam i rosyjskiem i, które na ca­
łym  odcinku frontow ym  podałem  w  si- 
ie 20.000 żo łn ierzy.

W  rzeczyw istośc i nie odbiegłem  da­
leko od praw dy, bo sztab rosyjski do­
piero sprow adzał posiłki.

W ym arsz Emira P a szy  ze sw oją  
armją zam ienił się jednak w  straszną  
katastrofę. Armja turecka posuw ała  
się naprzód w  m arszach pospiesznych, 
przekonana, że nie napotka na p ow aż­
niejszy opór.

T ym czasem , gdy się znalazła  
w  środku pasma górskiego, Rosjanie 
napadli na nią i doszczętn ie  niemal 
zn iszczyli.

B y ła  to najstraszniejsza rzeź z w oj­
ny św iatow ej. Zginęło w ó w cza s 70.000  
Turków. B itw a ta m iała m iejsce 5-go  
'tyczn ia  1915 r. Arm !a turecka opuści­
ła K ons'?n‘- -poi 6-go grudnia 1914 
w sile 90.( żo łn ierzy . P o w  ' ;!o 
szczęśliw ie  do domu, tylko... U  

(C iąg d a lszy  nastąp:).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku i nazw iska przez  oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry. W  tym  czasie, 
pod Pszczyną mieszkał w pałacu zubożały 
baron  O tm ar HelmfeM, w raz  z młodą żoną 
Eugenią i 18-letnlm synem Janem , który 
chciał — w brew  woli ojca — pośw iecić się 
ka rie rze  w ojskow ej. W parku spotkała Ja ­
na M ałgosia — gęsiarka  i naw iązała z nim 
rozm ow ę, py tając go, czy na św iecie są 
duchy.

—  A  jed n a k  ja  w id z ia łam  d u ch a  
—  o d p o w ied z ia ła  d z iew czy n a  —  i te ­
g o  m i n ik t n ie  w y p e rsw a d u je .

—  A  g d z ieżeś  ty  g o  w id z ia ła?
—  W id z i p a n  —  m ó w iła  g ę s ia rk a , 

co k o lw iek  z a k ło p o ta n a  —  c z ę s to  w  
n o cy  w y c h o d z ę  p rz e jść  się  po  o g ro ­
d zie , lub  p a rk u ;  d u sz n o  m i w  c iasn e j 
izdebce .

I  p o d czas  ta k ie g o  n o c n e g o  sp ace ­
ru  sp o tk a ła ś  d u c h a ?

—  T a k ,  p an iczu , d u c h a  w  d łu g im  
j a s z c z u ,  z o k ro p n ą  tw a rz ą .

A ch , s tra c h  aż  b y ło  n a  n ie g o  p a ­
t rz e ć , a le  ja  p o sz łam  za ty m  d u ch em  
z d a lek a .

—  I  czy  z o b aczy ła ś , d o k ą d  on  p o ­
szed ł?

—  O czy w iśc ie , szed ł zaw sze  w zd łu ż  
g ra n ic y  i m u s ia ł to  b y ć  jak iś  du ch  
b a rd z o  c iek aw y , b o  n ag le  w y ją ł jak ąś  
k s iążeczk ę  i o łó w ek  i p o te m  po czą ł 
coś ry so w a ć  i z a p isy w a ć  sob ie  w sz y s t­
ko , co zo b aczy ł p rz y  św ie tle  k siężyca .

W  n ie k tó ry c h  m ie jscach  m ie rz y ł 
coś i zn o w u  z ap isy w a ł do  k siążeczk i, 
aż  w reszc ie , p o n iew aż  w ła śn ie  jak  ra z  
w y b iła  p ie rw sz a  g o d z in a , p o szed ł do  
sieb ie .

—  D o  sieb ie , d u ch  z a te m  m a  sw ó j 
d o m  w łasn y , ach , to  za jm u ją c e . I  
gd z ież  to  zn a jd u je  się  to  je g o  „u  s ie ­
b ie " ,

—  T o  je s t  w ła śn ie  n a jd z iw n ie jsze , 
p a n ic z u  —  z aw o ła ła  M a łg o s ia  ca łk iem  
p o w ażn ie . —  W y o b ra ź  p a n  sob ie , że 
d u c h  z n ik n ą ł w  ro d z in n y m  g ro b o w cu  
p a ń sk ic h  p rzo d k ó w . P a n  w ie , w  ty m  
s ta ry m  g ro b o w c u  fa m ilijn y m , k tó ry  
s to i n ie d a le k o  p a łacu , i w  k tó ry m  p o ­
c h o w a n y  je s t  te n  s ła w n y  g en e ra ł.

J a n  zam y ślił się.
Że g ę s ia rk a  sob ie  te j  h is to r ji  n ie  

w y m y śliła , te g o  b y ł p e w n y , b o  n a  to  
zn a ł ją  z b y t d o b rze .

Je ś li  je d n a k  rzeczy w iśc ie  w id z ia ła  
co ś  ta k ie g o , a  n ie  p rz y śn iło  je j się 
ty lk o , w  ta k im  raz ie  te n  d u ch  m u sia ł 
m ieć  jak ie ś  ta je m n e  cele.

—  C óż  p a n ic z u ?  —  zaw o ła ła  M a ł­
g o s ia . —  C o p a n  m ó w i n a  m o ją  h i- 
s to r ję ?  N iep ra w d a ż , że  m i p an  n ie  
w ie rz y ?  J a  to  so b ie  z a ra z  m yśla łam , 
że p a n  n ie  u w ie rzy .

A  je d n a k  to  je s t  p ra w d a , w id z ia ­
ła m  d u c h a  i z n ik n ą ł w  g ro b o w c u  fa ­
m ilijn y m .

—  S łu c b a jn o , M a łg o s iu  —- rz e k ł 
m ło d y  b a ro n . —  Z ro b iłb y m  ci p ew ną  
p ro p o zy c ję . T e n  tw ó j d u ch , k tó re g o  
w id z ia ła ś , m o cn o  m n ie  z a jm u je . C zy 
n ie  m o g ła b y ś  m i g o  p o k a z a ć ?  A  m o­
że m y ślisz , że  on  n ie  co  n oc  p rz y c h o ­
dz i?

—  O w szem , co  n o c  —  o d p o w ie ­
d z ia ła  dz iew czy n a . —  D o tą d  w id z ia ­
łam  g o  ju ż  o siem  ra z y  i je s te m  m oc­
no  p rz e k o n a n a , że i dz is ie jsze j nocy  
p o k a ż e  się ta k  sam o.

—  C zy zach cesz  m n ie  z ap ro w ad z ić  
dz iew czy n o , n a  to  m ie jsce , sk ąd  on 
w y ch o d z i ?

G dzie zazw yczaj spostrżegasz  g o  
najpierw ej?

— P rz y  g ro b o w c u  —  o d p o w ied z ia ­
ła. -  Z aw sze  w y ch o d z i s ta m tą d . O ,

ja  je s te m  p raw ie  p ew n ą , że to  du ch  
p ań sk ie g o  s ław n eg o  p rzo d k a .

Z  p ew n o śc ią  n ie  p o d o b a  m u  się , że 
lu dz ie  te r a z  n ie  są  ta c y  dzieln i, jak 
d aw n ie j, że ta k  t ro sz c z ą  s ię  ty lk o  o 
d ro b n o s tk i.  I  d la te g o  to  m u s i te ra z  
o d b y w ać  p o  ziem i w ę d ró w k ę  b ez  w y t­
chn ien ia . N ie  m oże  zna leźć  spo k o ju  
w  g ro b ie , w ie rz  m i, p a n iczu !

—  N ie , d z iecko , —  o d p a rł J a n  —  
m ój p rz o d e k  o d d a w n a  sp o czy w a  w  
sp o k o ju . N ie  p o trz e b u je  on  p o d n o sić  
w iek a  sw ej k a m ie n n e j tru m n y  i p o ­
w ra c a ć  n a  ziem ię. N ie je d n o  n a  niej 
z p ew n o śc ią  d z iśby  m u  się n ie  p o d o ­
ba ło !...

O , nie, on  ju ż  o d d aw n a  s ta n ą ł do  
o s ta tn ie g o  ap e lu  i p o jaw ił się  na  
o s ta tn ie j  parad z ie . T e ra z  od p o czy w a 
p o  zn o jn y c h  w a lk ach  i św ie tn y ch  
c zy n ach  w o jen n y ch .

A le  m n ie jsza  o to , co ta m  się  z nim  
dz ie je , ja  m ia łb y m  w ie lką  o ch o tę  p o ­
g a d a ć  s łów ko  z ty m  du ch em . A  za ­

te m  dziś W ieczór sp o tk a sz  się  ze m n ą  
w  pob liżu  fam ilijn eg o  g ro b o w ca . O  
k tó re j g o d z in ie ?

—  M nie się  zda je , że b y ło b y  d o ­
b rze , a b y śm y  już  o  je d e n a s te j  sta li 
g d z ie ś  p rz y  g ro b o w cu . B o  ta k i du ch  
n ie  zaw sze  je s t  p u n k tu a ln y m  chyba . 
M oże się z jaw ić  i w cześn ie j.

—• Z a te m  u m ó w io n e  —  zaw o ła ł 
J a n  —  d ziś  w ieczo rem  o  jed e n a s te j  
sp o tk a m y  się  w  g a ju . Z n asz  tę  ła ­
w eczk ę  d a rn io w ą , tę , co  to  s to i pod  
k am ien n y m  p o s iąg iem  A m o ra ?

—  N a tu ra ln ie  zn am  —  o d p o w ie ­
dz ia ła  M a łg o s ia  z u śm iech em . —  N ie ­
r a z  s iad y w a łam  n a  n ie j i ro zm y śla łam ,

—  R o z m y śla ła ś?  N ad  czem ?
W ło ż y ła  ko ń ce  d łu g ich  b lo n d  w a r­

k o czy  w  u s ta  i z a c h ic h o ta ł f i lu te rn ie .
—  N o , m ó j B oże , n a d  czem  nie  

ro z m y ś la ją  m ło d e  d z iew czy n y . N ad  
n ie jed n em . G łu p s tw a  to  w sz y s tk o  
zaw sze , p an iczu , i lep ie j m oże  o tem  
n ie  m yśleć. A le  m y  lu dz ie  u b o d zy  
n ie  m a m y  w łaśc iw ie  in n e j p o c iechy  
n a d  ro zm y ślan ia . G d y b y  n ie  to  cho ­
ciaż, n ie  op łac iło b y  się w cale  żyć.

J a n  p o d n ió sł się.
—  A w ięc czek asz  m n ie  n a  d a r ­

n io w ej ław eczce  p o d  A m o re m  o jede­
n a s te j.  B ąd ź  z d ro w a , M a łg o siu  i do  
w id z e n ia !

S k in ą ł je j rę k ą  i odd a lił się szybko .
N ie  zau w aży ł, że dz iew czy n a  d łu ­

g o  je szcze  sp o g lą d a ła  za  n im  sw em i

sza rem i oczy m a  i, że te  o czy  u m ia ły  
p a trz e ć  po w ażn ie  i g łęb o k o .

—  G d yby  on w iedz ia ł, —  szep n ę ła  
M ałg o sia , p rz e su w a ją c  rę k ę  po  
o czach  —  o czem  ja  ro zm y ślam , k ie­
dy  n o cą  ch o d zę  sobie  p o  p a rk u , a lbo  
u s iąd ę  n a  d a rn io n e j ław eczce ! N ie , 
nie, n ig d y  się o tem  n ie  p o w in ien  do ­
w iedz ieć , n ig d y !  R o zg n iew a łb y  się. 
O n  p an , szlachcic ... a ja... ja  ch y b a  
je s te m  n a jn ę d z n ie jsz e  ze w szy stk ich  
s tw o rz e ń !  A le m a rz y ć  o  n im  n ik t mi 
n ie  m oże  z a b ro n ić , w y o b ra ż a ć  sobie, 
ja k  to  p ięk n ie  b y ło b y , g d y b y  b o d a j 
ra z  jed en  o b ją ł m nie, u śc isn ą ł i p o ­
w ie d z ia ł: „M a łg o siu , M ałg o siu , jak  ja 
cię lu b ię !"

J a n e k  n ieb aw em  z ap o m n ia ł o sw ej 
ro zm o w ie  z  g ęs ia rk a . K ied y  p o w ró ­
cił do  p a łacu , paliły  się ta m  już św ia­
tła  i c zas  by ło  iść  na  w ieczerzę .

J a n  jed n a k  do  u rzeczy w is tn ien ia

sw o ich  p lan ó w  p o s ta n o w ił jeszcze 
czeg o ś sp ró b o w ać .

Jak k o lw ie k  o jc iec  tw ie rd z ił,  że w y ­
p o w ied z ia ł ju ż  o s ta tn ie  sw e słow o , w  
g ru n c ie  rze c z y  n ie  m ia ł on  o s ta tn ie g o  
s ło w a w  dom u . B y ł ta m  jeszcze  k to ś  
in n y , k tó ry  ro z s trz y g a ł w sz y s tk ie  
d o m o w e  sp raw y .

T y m  k im ś  b y ła  E u g e n ja ,  żo n a  b a ­
ro n a .

J a n  w p raw d z ie  n ie  lub ił sw ej m a­
cochy , n ie  m ia ł b o w iem  do  je j lu b ie ­
n ia  ż a d n e g o  p o w o d u . P rz e jrz a ł  on  je j 
p o w ie rzch o w n o ść , p u s tą  n a tu rę ,  a jak ­
k o lw iek  zaw sze  d la  n ie j o k azy w a ł się 
u p rz e jm y m  i g rz e c z n y m , n ie  m ó g ł 
p rzec ież  n ig d y  m ieć  do  n ie j se rca .

D z iś  w szak że  p o s ta n o w ił zw ró c ić  
się do  n ie j. W sz a k ż e  tu  ch o d z iło  o 
je g o  p rzy sz ło ść , o  szczęśc ie  życ ia  i 
n a jg o rę ts z e  je g o  p ra g n ie n ia . P o s ta n o ­
w ił w ięc  p rz e m ó c  s ię  i zw ró c ić  do  
n ie j z p ro śb ą .

T e ra z ,  w ied z ia ł to , m usi siedz ieć  
w  sw o im  b u d u a rz e  n ad  jak im ś ro m a n ­
sem  fran cu sk im , b o  te  by ły  u lu b io n ą  
jej le k tu rą .

J a n  szed ł po  schodach , w y słan y ch  
d y w an em  n a  p ie rw sze  p ię tro . N ie b a ­
w em  s ta n ą ł p rz e d  d rzw iam i, do  k tó ­
ry ch  z ap u k a ł i n a ty c h m ia s t ro z leg ło  
się z w e w n ą trz  n ie z b y t u p rze jm ie  
b r z m ią c e :

— Proszę!

K tó ż  m i tam  zn ów  przeszkadza w  
czytan iu?  —  zaw oła ł g ło s  niew ieści.

A le  natychm iast zaraz g łos  ten 
zm ien ił się  Całkowicie i nabrał innego, 
p rzyjem n iejszego  dźw ięku , skoro Jan 
ukazał się w  progu  i z łoży ł m łodocia­
nej sw ej „m atce" g łębok i ukłon.

—  A ch, to  p a n ! —  w ym ów iła  Eu- 
genja, która dotąd  ze sw oim  pasier­
bem  nie stanęła  na stop ie  poufa łego  
„ty". —  P roszę  tu b liżej! D opraw dy, 
rzadkie to  o d w ied zin y! Zdaje mi się, 
że z rok już m inął od czasu, jak po- 
raz ostatn i b yłeś pan w  tych  poko­
jach. N iem niej przeto  w itam  cię W 
nich serdecznie.

—  P rzepraszam  bardzo —  m ów ił 
Jan —  jeśli p rzeszk od ziłem ! A le...

—  O, n iem a p otrzeb y  przepraszać
—  zaw oła ła  ży w o  E u gen ja . podnosząc  
s ię  z fotelu  i szybk im  ruchem  ręki po­
rządkując w spania łe  z łoto-rude w łosy .
—  P ow tarzam  raz jeszcze , że  jesteś  
m i pan zaw sze  m ile w idzianym  go^ 
ściem , Jan ie! A  jeśli jakakolw iek  
prośba sprow adza pana do m nie, to  
podw ójn ie c ieszy ć  s ię  będę, m ogąc ją' 
spełnić.

S łow a  te  w  ustach  m acochy brzm ia­
łyb y  nader p ociesza jąco , gdyby Jari 
nie znał dobrze tej kobiety.

W ied zia ł, że m iała zw yczaj przy­
rzekać w ie le , ale m ało d o trzym yw ać U 
że  należała d o  rzędu tychi natur, k tó­
re w zg lęd em  w szystk ich  są jed n a k i  
ujm ujące.

A  k to  w zg lęd em  w szystk ich  jest' 
ujm ującym , ten  w  gruncie rzeczv dla 
nik ogo  nie jest szczerym .

M im o to  p odszed ł do m acochy ł 
podniósł do u st jej białą, starannie  
w y p ie lęgn ow an ą  rękę.

—  Isto tn ie  —  rzek ł —  przychodzę  
do pani m am y z prośbą. Składam  ją’ 
u stóp  pani, a w raz z nią szczęście  ca­
łe g o  m eg o  życia.

—  T ak  u roczyśc ie ! A ch, siadajm y  
tu  na kanapce, a teraz w yp ow ied z  mi 
pan w szy stk o , co  m asz na sercu, co c* 
d o lega ! M yśl pan sob ie , że nie prze­
m aw iasz jedynie do żo n y  tw eg o  ojca, 
ale i do  najlepszej sw ojej przyjaciółki! 
B o  jestem  nią rzeczyw iście , Janie, 
jakkolw iek  m oże nieraz pow ątp iew asz
0 tem . Jestem  pańską przyjaciółką..* 
o, daleko w ięcej, n iż sądzisz!

W ypow iadając te słow a ujęła rękę  
m łodzieńca  i p ociągnęła  go  za sobą  
na m iękkie poduszki kanapy.

M łody człow iek  dziw nie jakoś czuł 
się  n iesw ojo , siedząc tak obok E uge- 
nji, n igdy  bow iem  jeszcze nie zetknął 
się z nią tak blisko.

Zapach fijo łków , w ydzielający  
z jej sukien  i ciała ow iew ał g o  w  tej 
chw ili, jedw abiste jej w łosy  zlekka, 
pow oli p och yla ły  się ku jego  tw arzy
1 m uskały go.

—  R az jeszcze proszę o przeba­
czen ie , pani m atko, za m oje n a trę c ­
tw o  —  zaczął znów  Jan, usiłują - wy* 
rw ać się z jak iegoś dziw nie mi Akie* 
g o  usposob ien ia , które poczyn iło  2?  
ogarn iać —  ale przychodzę do pa”1* 
a b y j ą  prosić o protekcję. W  i -ulom0 
pani oddaw na, że na jgorętsze ni nrag* 
n ieniem  m ego  serca jest w stąp ić  
w ojska. O jciec jednak nie chce o 
słyszeć. O drzucił w ręcz m oją proś­
bę. A  teraz błagam  panią, u i nl0' 
s^łoń ojca do teg o , aby mi ! n0" 
zw olenie.

(Ciąg dalszy tnialąp.'
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Spowiedź zbrodniarki w  śnie magnetycznym
C ekawy wypadek z zagadnień „wędrówki dusz"

P u łk o w n ik  M. h r. de  R ochas  
“Hany b ad acz  z ja w isk  o k u lty s ty c z ­
nych, opow iada następujący  fakt, tru - 

ny p rzy  d z is ie jszy m  s ta n ie  w ied zy  0 w y tłu m aczen ia .
. K niaź G olicyn, idąc k iedyś z k się ­

ciem W iszn iew sk im  po u licach P ary­
sa, zauw ażył i zw rócił u w agę  na dzi­
w c e  patrzącą dziew czyn ę , odzianą w  
jaskrawe łachm any, najw idoczn iej że- 
oraczkę i u liczn icę.

K siążę G olicyn zajm ow ał się  żyw o  
^ agn etyzm em  i, pogrążając sw ych  
Pacjentów w  uśpieniu , badał ich  ukry- 
e w ładze d u chow e. W zrok  biednej 
z iew czyny zastan ow ił u czo n eg o ; po- 
tanowił ją poddać badaniom  m agn e­

tycznym . D ziew czyn a  s ię  zgodziła  
chętnie za w ysok i zarobek.

U śpiona, w n et zaw ołała, że ma 
"■aszną sp ow ied ź do odbycia.

 D ob rze!... —  zgod ził się  książę
zochaw am y przy  sobie tę  sprawę...

O c h ! T o  obojętne... T o  jest spo- 
r j edz> obejm ująca daw ne czasy , jesz- 
Ze 2 p op rzed n iego  urodzenia s ię  —  

Powiada uśpiona...
^  W ięc , pow iedz, o  co  ci chodzi...

poleca książę, m agnetyzując śpią­
cy coraz głęb iej.

T o  by ło  w e  W ło szech  —  roz­
poczyna d ziew czyn a sw ą o p ow ieść  —  
2 m ieście... (hr. de R ochas pom inął 

,WzgIędów  zrozum iałych  nazw ę  
leJscow ości). B y łam  w ted y  hrabi- 

j \ ’" (n azw isk o  jednej ze starych ro- 
bu<? .^ło s^ ch także pom in ięto  aby nie  

ozie próżnej sen sa cy j). Zam ieszki- 
pafam  w  pałacu (n azw a  o p u szczon a), 
j ac był stary  i szanow ny, le ja by- 
JJ™ Pełna p ych y  i  okrucieństw a. W p a­
j a j  w  z łe  prow adzen ie  s ię . U m arł 
nał ^ ‘erzono p ow szech n ie, że zg i-  
osk 2 .przyPadku, czy  też  n ie śm iano  

karżyć m nie, m ającej w ie lk ie  w pły- 
ale ci i ow i dom yśla li się  słusznie, 

V? ja zam ordow ałam  m ęża. 
g o  • on na ślad m eg o  haniebne- 
skah^ C'a ‘ 8tr?c^am  Ko w  przepaść ze  
dzkP w  o k o lica ch  n a szeg o  zam ku (tu  
^ e w c z y n a  p rzytoczyła  n azw ę sk a ły ), 
lei r0t-°e zm arłam  ■—  opow iadała da-

1 * za karę urodziłam  się  w  P ary- 
zdob 61X1 bardzo ciężk im , zm uszona  
bni .ywać so b ie  utrzym anie najhanie- 
demJSZyin ^ J ęc iem . Zm iłujcie się  na- 

—  zakończyła  sw oją  spo-

Pda^aCleIcawi'on y  G o,icy n p ostan ow ił 
? s ł? ze  sw ym  tow arzyszem  do  

n . ej^c ? wc>ści, w sk azan ej przez uśpio- 
która po obudzeniu  absolu tn ie  nie 
*ftała nic ze sw ej opow ieści. O d- 

ezi°n o  bez  trudu i  m iasto  i  pałac

Qrdon i Ordonówna
s ^ d a rz y ło  się  to  n iedaw no na lekc ji 

- Polsk iego  w  klasie  V I I  jedne-  
WiPZ że” slrich  g im n azjów  w  W arsza- 

N au czy c ie l objaśniał „R edutę  
°.na“- M ów ił z zapałem  o  boha- 

có «,lern P ośw ięcen iu  „patrona szań- 
o tragicznej obronie W oli, o  

eiinn, krzyku zb o la łeg o  patrjoty- 
u. w y ry w a ją c y m  się z piersi poety , 

jed ’ gd y  nasta*a chw ila ciszy , 
n i na z uczenie, z  najniew inniejszą  

n% rzuciła p y tan ie: 
rv r~  P an ie  p rofesorze, a czy  kapitan  

był krew nym  —  H anki O r d o

d-: ^ auczyciel nie znalazł odpow ie- 
krwi .^en naRły skok  z dym iącej 
rozt!ą * P020^  reduty w olsk iej do  
zn fs fH cg o  kabaretu  d z isie jszego  
uPełnie g o  oszołom ił.

Sprzedaie

Adm inistracja 
c  Cena nr*vcter.no

_ kręgleMcowy. 
„7 Qroszy“ So- 

56 7d

Różne

potwarz rzuooną na Wa- 
-^orska. Sosnowca. Marja Ja-

Jadwiga Tecka.

starożytny, będący w  posiadaniu cią­
g le  tej sam ej rodziny, —  odnaleziono  
naw et starca, k tóry w  sw ej m łodości 
był św iadkiem  pogrzebu  hrab iego , 
dom niem anego m ęża ow ej uśpionej 
d ziew czyn y; zaprow adził on  podróż­
nych badaczy na m iejsce k atastrofy;

skała nosiła ciąg le  jeszcze tę  samą na­
zw ę, jaką jej dała uśpiona. Starzec  
opow iadał i o hrabinie, którą pam ię­
tał, m ów ił i o  tem , że podejrzew ano ją 
o  zbrodnię m ężob ójstw a, ale n ie  m ia­
n o  dow odów .

J i ń i u f  i i i .  a  m i  w /ta it ,  IiI j m
i... co z tego wynikło

Z Wilna donoszą:
Za pieniądze w szystko można... po­

wiada stara przysłowie.
W ierzyła w  to i panna Kufelska nie­

wiasta już nio pierwsze] świeżości. A ze­
chciało się jej ni mniej ni więcej tylko... 
cudzego męża i jeżeli nie całkowicie na 
własność to przynajmniej... w dzierżawę.

P. Kufelska przez 9zereg lat była słu­
żącą u starszego samotnego 1 bezdzietne­
go pana. Umiała obsłużyć i dogodzić mu 
tak, że. umierając, zapomniał o rodzinie 
i swoją niedużą nieruchomość przez 
wdzięczność zapisał dla niej.

P. Kufelska znała w ięc wartość pie­
niędzy. Poświęciła młodość staruszkowi, 
trzykrotnło wyrzekała się własnego  
szczęścia, wierząc niezłomnie, że się to 
sowicie jej opłaci. Nie omyliła się. Do­
chodziła już do czterdzistki. Miała we 
własnych rękach majątek w postaci kil­
kuset rubli w złocie, które otrzymała po 
sprzedaniu pozostawionego jej w  spadku 
domu i — zapragnęła miłości.

Pieniądze ulokowała na przechowaniu 
n koleżanki, sama zaś zajęła się poszuki­
waniem męża.

Traf chciał, że mężczyzna, który jej 
się najbardziej spodobał, był już żonaty. 
Nie zraziło to jednak KufeJskłej i ponie­
waż nio mogła go wziąć na własność, po­
stanowiła przynajmniej „wydzierżawić". I

Lecz co zrobić z żoną?
I tu przyszły jej z pomocą pieniądze. 

Poszła do koleżanki, odebrała pieniądze, 
a że otrzymała o kilkaset złotych mniej, 
niż jej wręczyła, zaskarżyła do policji 
i pieniądze ulokowała w  dyskretnym  
schowku.

Udała się do żony „wybranego" i za­
proponowała, żeby za 200 rubli w złocie 
pozwoliła mężowi odwiedzać ją codzlen- 
nio wieczorkiem. Mąż dał znak żonie 
i handelek ubito.

„W ydzierżawiony" mąż tak długo grał 
komedję, aż nadszedł akt ostatni.

W yłudziwszy u Kufelskiej w  czasie  
codziennych odwiedzin prawię wszystkie  
pieniądze, urządził w  jej mieszkaniu liba­
cję, na którą zaprosił kilku przyjaciół. 
Kiedy całe towarzystwo było mocno 
podchmielone, „przychodzący kochanek" 
potłukł dotkliwie gosposie i, zabrawszy 
resztę pieniędzy i rzeczy, drapnął.

Dopiero nad rankiem, kiedy po burzli­
wej nocy Kufelska ocknęła się, zaczęła  
sobie uprzytomniać przebieg libacji 
i, stwierdziwszy, że została oszukana, 
pełna goryczy pobiegła do policji I oskar­
żyła swego niewiernego kochanka o przy­
właszczenie, obicie I t. p. przestępstwa.

Jak w  tym wypadku postąpi policja —  
trudno narazie orzec.

Wyrodni synowie maltretowali
swą starą matką

Przed sądem  okręgow ym  łódzkim  
stanęli w e  środę dwaj bracia 29-letn i 
C zesław  F ig a  i  46-letn i L eo n  F iga.

A k t oskarżenia zarzuca im m altre­
tow an ie  75-letn iej m atk i W iktorji. 
Staruszka, jak się okazuje —  była  
przez syn ów  w ięz ion a  w  kom órce, w  
której gn ieźd ziły  się  szczury, nie po­
siadała żadnych środków  do życia i 
zm uszona była do żebraniny ( ! ! ) .

Jak się  okazało, jeden  z  sy n ó w  jest

w łaścicielem  dom u, tłum aczy  się  jed­
nak, że m iał m ałe d ochody i nie m ógł 
u trzym yw ać m atki ( I ! ! ) .

D rugi syn  tłum aczył się  przed są ­
dem , że n ie  chciał p on osić  w yłączn ie  
utrzym ania m atk i i d la tego  m usiał 
w ym ów ić  jej m ieszkanie i um ieścić  w  
kom órce.

W  rezultacie sąd skazał obu w y ro ­
dnych syn ów  p o roku w ięzien ia .

Kącik dla kotret

Praktyczny wieszak na pończochy
Ładny taki w ieszak można sporządzić h- 

tatwo. Składa sją on ze ścianki i zasłonki, 
które to części mają w ym iar 80 na 45 cm. 
Ściankę robimy z tek tury , obszyte! watellną, 
batystem  I kretonem , a między te  dw a mate­
riały  w szyw am y falbankę, złożoną we dwo­
je a szeroką na 2 i pół cm. Zasłonkę podszy-

wamv dobranym  do ba rw y  kretono. batystem . 
Prócz tych dwóch części musimy uszyć 12 

óóld prostokątów  a  m aterii, ziożoneł * •  dwoje,

długich na 20, szerokich zaś na 12 cm. Do 
każdego prostokąta u dołu przyszyw am y 
fiszbinowa poprzeczkę, obciągniętą m aterią. 
Jak to w idzimy na rysunku 1. Na tych po­
przeczkach w ieszam y pończochy. Sam e pro­
stokąty  łączym v razem , zeszyw ając górne 
brzegi w  ten sposób, że każdy następny pro­
stokąt w ysta je  2 cm. poza poprzedzający. — 
(Porów naj rysunek 2). Tak połączone prosto­
kąty  chw ytam y między górny brzeg ścianki 
i zasłonki, a więc są one umocowane tylko 
górą. pozatem  spadają luźno. Gdy chcemy 
powiesić pończochy, możemy podn<>sić jeden 
prostokąt za drugim. W ieszak umieszczamy 
w sypialni, albo w ieszamy go na tylnel ścia­
nie, czy  też na drzw iach szafy. Do tego celu 
slu tą  2 w stążki zw iązane na kokardę.

P ierw sze  w yd an ie  sen sacy jn ego  
opisu d ziejów

„ B A N D Y  H A N Y S A  S T O L O R Z A “

pióra red. S tan isław a N ogaja , zosta ło  
wyczerpane. D ru g i nakład ukaże się  
dopiero w  p o łow ie m arca br.

Amputowane piłce lekarze
dowodem rzeczowym

Paryski radjolog dr. F. pracuje w tej 
dziedzinie badań od roku 1918. Od r. 1923 
zaczął spostrzegać na sobie niepokojące 
objawy: kości jego rąk ulegały próchnie­
niu, na które nie było żadnej rady.

W rok potem objawy były tak silne, 
że uczony musiał zaprzestać pracy.

Zamieszkał w ięc w  jakiejś dziurze 
prowincjonalnej, gdzie ży ł z mizernej 
pensyjki emerytalnej.

Niedawno otrzymał od miejscowych  
władz skarbowych następujące pismo:

„Czujemy się zmuszeni poddać grun­
townemu badaniu pańską niezdolność do 
pracy [ potrzebę pobierania emerytury.

Zechce pan odpowiedzieć nam, czy  
istotnie pańska zdolność do pracy jesz­
cze nie powróciła.

Uprzedzamy, że symulantów, prawo 
prześladujo z  całą bezwzględnością".

Dotknięty do żyw ego tem niesprawie- 
dliwem posądzeniem, nieszczęsny mę­
czennik wiedzy w ym yślił okropną odpo­
wiedź.

W łaśnie kilka tygodni przedtem do­
konano amputacji jego lewej dtoni i ko­
lega lekarz na jego prośbę dał mu te 
palce.

Teraz dr. F. wyjął palce ze spiry­
tusu, zawinął jo w papier I zamiast od­
powiedzi, odesłał do władz podatkowych.

" Odpowiedź ta narobiła w iele hałasu.
D-rowi F. dano raz na zaw sze spokój.

za fcrólo i ojczyznę *
Z Oxfordu donoszą o nlepozbawionem  

komizmu zajściu, jakie miało miejsce na 
tamtejszym uniwersytecie. Założona tam 
niedawno pacyfistyczna organizacja stu­
dencka „Oxłord-UnJon" powzięła onegdaj 
na swem zebraniu uchwałę, że jej człon­
kowie pod żadnym warunkiem nie będą 
w alczyć „za Króla I Ojczyznę". Wśród 
członków innych organizacyj studenckich 
wyw ołało to zrozumiałe oburzenie i gdy 
wczoraj „Oxford-Union" odbywało swoje 
szczegółow e zebranie, na salę wtargnęła 
włększa grupa studentów, nastrojonych 
bardziej patriotycznie, z których kilku 
zbliżyło słę do stołu I chwyciwszy za 
książkę protokółów, wydarło z niej 
wszystkie kartki. Pacyfiści tak byli tym 
postępkiem, tak dalekim od zwyczajów  
uniwersytetu oxfordzklego, zaskoczeni, że 
nie zareagowali nawet przeciwko tego 
rodzaju metodom postępowania. Kiedy 
napastnicy opuścili salę obrad, jeden z 
uczestników złożył następująca interpe­
lację pod adresem zarządu:

„Panie Prezesie, jeżeli Pan nie chce 
walczyć za króla i ojczyznę, to przynaj­
mniej mógłby Pan walczyć za książkę 
z prołokułami."

Zbyeczna operacja
A. B. Ferguson w Los Angeles w padł d° 

jednego y miejscow ych szpitali 1 z podniece­
niem wlelklem w ykrztusił z siebie, że połknął 
sw oje fałszyw e zęby. Zabrano go wnet do 

operacyjne) I poczyniono natychm iast 
w szystkie potrzebne przygotow ania do ope­
racji. Gdy joż w szystko było gotow e i Fer- 
guson miał już pójść pod scalpel chirurga, do 
szpitala zatelefonow ała jakaś kobieta i po­
wiedziała:

— Nie róbcie operacji na Fergusonie, bo 
jest zbyteczna. Znalazłam jego fałszyw e zęby 
w drogich lego spodniach!

T a* w ięc przypadek ocallt Fergtisona od 
Zbytecznej zupełnie operacji. W ypadek ten 
Ilustruje najlepiej, jak często bez odpow ^dnie- 
go zbadania p rzystępuje  się do operacj



^ Jjm ie c h n Jjlą l

— Proszę o proszek na rdbactwo za 
Urilfca groszy...

— Zapakować?
— Niepotrzeba. Niech mi go pan wsy­

pie za kołnierz...
*

BLIŹNIĘTA
— Cz to praw da. Jasiu, że ty  i tw ój b ra ­

c iszek jesteście bliźnięta.
— N iestety, praw da.
—  Dlaczego nieste ty?
— Bo tatuś nie um e  tras odróżnić. Jak Je­

den zawini, to bije obydw óch.

PO W Ó D
—  Chce się pani rozw ieść ze swoim mę­

żem. a jak: może pani wymienić pow ód?
— N ieprzejednaną nienaw iść.
— A odkąd żyw i pand to niechętne oczu- 

Cie w obec m ęża?
— Od czasu. Jak się do nas w prow adził, 

Jako sublokator, porucznik Igrek.

BEZ MASKI
B ankier Iks chce w ejść na m askaradę 

przeb rany  za hersz ta  rozbójników. Ku jego 
zdumieniu bileter jednak nie w puszcza go.

— D laczego? Czy mój kostjum  nie odpo­
w iada  jakimś przepisom ?

— Nie, ale goście bez m aski n ie są  na 
m askaradę  w puszczani

PRZEBIEGŁY.
B aron N em rodowicz bawi w sw ym zamku 

na  polowaniu. Nagle przyehodzi do adm inistra­
cji zamkowej wiadomość o śmierci jego ojca. 
Nikt ze służby nie może się odw ażyć, by smu­
tną wieścią zepsuć humor dostojnem u panu. 
W tem  odzyw a się leśniczy: „Ja  już to zała­
tw ię". Kiedy baron na polowaniu strzelił do 
zająca, leśniczy rzek ł: „Braw o, panie baronie, 
zupełnie m artw y, kompletny trup, całkiem  jak 
Ojciec pana barona".

DOBROCZYNNA.
Pani K owalska przychodzi do sw ej siostry 

ł  opow iada:
— U nas w suterynie mieszka dw oje dzie­

ci, k tóre nie mają ani ojca. and matki, ani ciot­
ki, lokatorzy zbierają na te biedne sierotki, 
m oże i ty  im co podarujesz?

W tem  w trąca  się mała Jadzia :
— Mamusiu, moglibyśmy tym  sierotkom 

podarow ać naszą ciocię Klotyldę.

SZCZĘŚCIE MAŁŻEŃSKIE.
L ekarz: — Czy żona nie odw iedza pana 

czasem  w lecznicy?
Pacjen t: — Nie, panie doktorze, leży także 

w  lecznicy.
L ekarz: — C o? Żona też?  Ależ to p raw ­

dziw a tragedia rodzinna?...
P ac jen t: — Tak... ale to  ona zaczęła!

Mislrzoslwa świata w hokeju na lodzie
Nicntcy-Belgfa 6:0 (1:0, 3:0, 2:0)

P r a g a ,  18 lu*e<go.
Dziś o godz. 15 prezydent Federacji M:ę- 

dzyuarodow ej Hokeja na Lodzie p. Loieq (Bei- 
gja), otw orzy ł tegoroczny turniej hokejowy o 
m istrzostw o św iata. Na otw arciu obecnych 
było około 6000 widzów. O rganizacja sp raw ­
na.

Turniej hokejow y zapoczątkow any został

zawodam i Niemców z Belgami, k tóre  zakoń­
czyły się w ysoką porażką Belgów. Niemcy 
przez caty czas gry  mieli pełną przewagę, 
chociaż ich zespól nie stał na wysokości za­
dania i w ykazał dużo słabych stron. Szw an­
kow ała przedew szystkiem  gra  zespołow a. Suk­
ces odniesiono raczej dzięki w yższości gry 
indywidualnej zaw odników  niemieckich. P ierw -

Dzisiejsze imprezy sportowe
WALKI BOKSERSKIE W KATOWICACH.
Dzisiejsze waJki bokserskie w Katowicach 

w sali Pow stańców  przy placu W olności o 
m istrzostw o drużynow e Polski, budzą zrozu­
miałe zainteresow anie. O rganizatorzy starają 
się, by licznie zapowiedziani widzowie byl: w 
pełni zadowoleni. Sprzedaż biletów wstępu 
rozpoczyna się już o godz. 9 rano. Skład dru­
żyn nie ulegnie żadnej zmianie. Sędziow ać bę­
dzie p. Zarzycki z W arszaw y.

W yniku meczu trudno przewidzieć. Po- 
znańczycy są pewni zw ycięstw a. W każdym 
razie natrafią na tw ardy  opór i każda walka 
może przynieść dla ślązaków  miłe niespo­
dzianki.

MECZ HOKEJOW Y KATOWICE -  BIELSKO.
Dziś o godz. 14 odbędzie się mecz hokeja 

na lodzie między reprezentacją Bielska a Ka­
towicami. Katowice reprezentow ane będą 
przez now outw orzony „Katowicki Klub Ho­
kejow y". Po ostatniej przerw ie naieży z za­
dowoleniem pow itać przebudzenie się ho­
keistów . Mecz zapow iada się jako pierw szo­
rzędna impreza, gdyż Bielsko jest niezwykle 
groźnym  przeciwnikiem i już oddawna istnieje 
ostra ryw alizacja  w hokeju lodowym między 
Bielskiem a Katowicami Jak już donosiiśm y. 
Katowicki Klub H okejowy pow stał w połą­
czenia się sekcyj hokejow ych Śląskiego To­
w arzystw a Ł yżw iarskiego i K atowickiego Kiu 
bu Tenisow ego.

ZAWODY HOKEJOW E W  WIELKICH 
HAJDUKACH

Dziś, w  W ielkich Hajdukach na śl'zgaw ce 
gminnej, przy ul. Krakow skiej odbędą się za­
w ody hokejow e pomiędzy Kaiowickiem Tow. 
Hokej a „Ruchem" katow ick m. — T ow arzy­
stw o H okejowe jest najsilniejszą drużyną S ’ą- 
ska po złączenki się z S. T. Ł. mistrzem Ś lą­
ska i K. K. T. Zaw ody zapow iadają sie bardzo 
interesująco, gdyż obie drużyny  w ystąpią w 
najsilniejszych składach. Początek o godz. II.

KS. „06" KATOW ICE CONTRA KS. „RUCH" 
W IELKIE HAJDUKI.

Dziś odbędzie się na boisku załężan mecz 
tow arzyski pow yższych zespołów. Mecz ten 
budzi zrozum iale zainteresow anie, gdyż li­
gowcy iuż z góra trzy  lata nie grali w  Za­
łężu. Należy zatem oczekiw ać interesujące ' 
walki, tem bardziej, iż załężanie przebyli swót 
chwilowy k ryzys w drużynie i do meczu tego 
w ystąpią w sw ym  najlepszym skiadzie. Rów ­
nież „Ruch" w ystąp i do zaw odów  tych w

FOOTBALOWY MECZ REWANŻOWY 
POMIĘDZY SM P. „PROMIEŃ -  SM P.

ORZEGÓW
odbędzie się dziś. o godz. 14.30 na boisku 

Miejsc. Kom. P . W. i W . F. w Klimzowcu.

ZAWODY PING-PONGOW E
O M ISTRZOSTW O S- M. P . . 

odbędą się 19 bm. o godz. 14 w ognisku 
SM P. w Domu Związkowym, przv kościele 
N. M. P. przy placu Mariackim, m'ędzy mi­
strzem  południowym Śląska. SMP. Skoczów, 
a m istrzem  północnym. SM P. Katowice NMP.

H«rd kolefowa-narricirsli!
20 bm. o godz. 3 z dw orca krakow skiego 

w yrusza III raid kolejow o-narciarski, w któ­
rym bierze udział 130 narc iarzy  z całej Pol­
ski oraz z Francji i Niemiec. O godz. 17 na 
dw orcu kolejowym odbędzie się uroczysta  od­
praw a. poczem przy dźwiękach orkiestry 
uczestnicy w siądą do w agonów  i pociąg ruszy 
wzdłuż K arpat na objazd przeszło 1.200 km. 
w 9 dniach.

Raid w yrusza  pod przewodnictw em  dyr. 
okr. Kolei Państw ow ych inż. A. Bobkow skie­
go, z kierownikiem dr. M acudzińskim, refe­
rentem  kolejow ym kontrolerem  ruchu Szeli- 
chowskim. gospodarzem  Gismanem, lekarzem 
dr. Jakubowskim , instr. nar. D. Czechem.

Raid ma wszelkie widoki udania się nad­
spodziew anie św ietnie gdyż na całej trasie 
raidowej są  obecnie idealne w arunki śnieżne, 
jakich nie było jeszcze tego roku.

W  pociągu raidow ym , który  składa się z 6 
w agonów noclegowych typu „Broda", 1 w a­
gonu bagażowego na narty , oraz na w arsz tat 
napraw y nart i w agonu restaurcyjnego, jest 
ieszcze w olnych kilknaście miejsc, na które 
można zakupić kartę  uczestnictw a w raz z bi­
letem .kolej. w poniedziałek 20 bm. pomiędzy 
godz. 8 a 17. w pociągu raidow ym  na dw or­
cu kolejowym w Krakowie.

K arty uczestnictw a będz'e można nabyw ać 
również podczas biegu pociągu raidow ego, a 
m ianowicie: w Tarnow ie. Rzeszowie, Przem y­
ślu, Lwowie. S tanis ław ow ie i W orocłicie.

Rezerw ow ać miejsca można wcześniej te- 
iegraficznie (adres tel. „SK1POL" Kraków), 
lub telefonicznie (nr. m iędzym iastow y K ra­
ków 138 55).

szą bram kę zdobył W ernicke. W  drugiej ,el* 
cji następnie dwie — Rudi Bali i czwarW 
Schroetle Piąta bram ka padta z zamiesza:'1* 
podbramkow ego, a ostatnią zdobył Lang N f®* 
cy grali w następującym  składzie: Edia*
Roen, Schroetle, Jaenicke. Bali. U rbanow i*' 
Drugi a tak : W iedemann, Strobę. Lang. At** 
Niemców zm em al się bardzo często.

U c zc ze n ie  n a jle p s ze j n a rc ia rk i świata

P rezyd en t austrjacki dr. M ik las wy* 
różnił w  szczeg ó ln ie jszy  sposób  przy 
w ręczaniu  nagród  zw ycięzcom  w  mię* 
d zynarodow ych  zaw odach  narciar* 
sk ich  „ F I  S “ w  Innsbrucku pani? 
In g ę  W ersin -L an tsch n er, m istrzynię  
T yrolu , k tóra w  b iegu  zjazdow ym  
pań zajęła  zd ecydow anie pierw sze  
m iejsce. P an i In ga  W ersin  uchodzi 
w  sp ortow ym  św iec ie  narciarskim  za 

najlepszą  narciarkę św iata.

Przygody bezroboineio Froncka

B rrr, lak zimno. W ęgla niema, Z tego smutku 1 udręki, 
a  na zdrow ie to nie służy. z głodu, k tóry  um ysł m roczy. 
By odpędzić głód uparty  to  na lepie] jteszcze zasnąć, 
Froncek papierosa kurzy . zam knąw szy zmęczone oczy.

Froncek zasnął umęczony 
1 jakieś przedziw ne sny ma. 
Ale nie wie biedaczysko, 
ie  papieros w zębach trzym a.

Papieros sie kopci, kurzy, 
coraz  bardziej go ubyw a, 
aż Fronckowe przypieki wąrgl„,
O ty  dolo nieszczęśliwa!

(Ciąg dalszy nastąp’)-

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y ” wynosi z!. 2,00 1 / 
W  kraju z przesyłką pocztową . . . . .  n „ 2,31 R 
Przy zamówieniu w  urzędzie pocztowym „ „ 2,41 Bi

}
l

KATOWICE 
. N r .  301.746

CEMNItf O d C U S ItiW
Ogłuszenia druhnę Do 10 gruszy za t s in * 1* 
Dla poszukujących pra^y p i  5 gr za 1 sto * 0 
M atrymonialne: po 15 gruszy za 1 słowo. 
Ogłoszenia szpaltowe Pu 30 groszy za 1 wier** 
milimetr przy 4-szpalMwym ukiadz e ^

f/iu k ie»n  i  nakładem  Z akładów  G raficznych i  W ydaw niczych  „ P o lon ia” S . A . w K atow icach . —  R edaktor odpow iedzia lny  S t a n i s ł a w  N o g a j ,


